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P rzew od n iczący: S. O. dr. G. I& nitarius 
S ęd ziow ie: S. O. dr. et W róbel i 8 . O. 
dr. St, P o d g ó rsk i,
W sp raw ie czasop ism a „M iody N aro­
dowiec" na p osied zen iu  n iejaw n ym  
dnia 18 m arca 1907 r. po w ysłu ch an iu  
w niosku prokuratora

I) o s t a u o xv i i :
I. Trość zam ieszczoną w cza so p iś­

m ie p. t. „Młody N arodow iec" z dnia  
15 m arca 1907 r. w  a rtyk u le  na stron ie  
7 p. t. wZ a swojekjfcy za cudze p ie n ią ­
dze" w u stę p ie  od slow  ,jSkądinąd“ do

P rotok o lan t:  
li.  T i/m ich  wr.

słów  „Rząd n ie  odpow iedział"  za w ie­
ra p rzed m iotow ą is to tę  w y st z art. 
170 k. K.

II. Zarządzona k o n fisk a ta  przez D y  
rekcję P olicji w7 B ie lsk u  z dnia 10 m ar­
ca 1907 r. j io w yższe go czasop ism a zo­
sta je  zatw ierd zon a, a ca ły  zabrany  
nakład  t.egoż czasop ism a  ma być zni 
szczony.

III . Z akazuje się  d a lszego  rozsze­
rzania  sk on fisk ow an ej treści p ow yż­
szego  artyk u łu , a zakaz ten ma być  
og ło szo n y  w  p rzep isan ej form ie w n a j­
b liższym  num erze czasop ism a bez u- 
zasad n ien ia .

Za zgodność:
S zym ic lt  

. S ekretarz  
S ad  Cikvęfjov:y ®.> C ieszyn ie .

P rzew od n iczący  W yd zia łu :  
dr. G. S n n ta r iu s  w r .
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Co, kto i j a k ?
C zy ta jąc  dek larac ję  ideo4żb-po- 

l i tyęzną obozu, tw orzonego*  przez: 
płk. A dam a Koca, p rzy p o m n ia ły  mi 
się c z a sy  u n iw ersy teck ie ,  k iedy to 
raz  po raz  og łaszano  m an ifesty  I- 
d co w e  różnych  grup  m łodzieży . Nie 
w^iele z nich w y t rz y m a ło  p róbę  ż y ­
cia. Jedne  —  p rz e sz ły  bez najm niej­
szego  echa, inne —  d o p ro w a d za ły  
do u tw o rz en ia  k ró tk o t rw a ły c h ,  — 
sz tuczn ie  sk leconych  g rupek  ideo­
w o  - po litycznych . D w ie  tylko d e ­
k la rac je  d a ły  p o d s taw ę  do s tw o rz e ­
nia t rw a lsz y ch  o rg an izacy j  ideow o- 
p o l i ty czn y ch :  b y ły  to w y z n an ia
wiar-yA nacjonalistycznej M łodzieży  
W szechpo lsk ie j  i m ark s is to w sk ieg o  
Z w iązk u  Niezależnej Młodzieży- S o ­
cja lis tycznej.

D ek la rac ja  pro-gram owa p. Ada­
m a  Kopa w y w o łu je  t r z y  n a trę tn e  
p y ta n ia :  jaką  t re ść  czyli co z a w ie ­
r a ,  kto  ; ją ogłosił i jak  będzie ;w  ż y ­
cie w p ro w ad za n a .

O dnosi się w rażen ie ,  że z deki i - 
rąęji usunięto w szy s tk ie  w y ra ź n ie j ­

s z e  u s tępy , k tó re b y  m og ły  d rażn ić1 
•jakąkolwiek grupę obozu pomajo- 
yyegO: S tąd  b e z b a rw n o ść  i s z a r z y ­
zna. jaka  ud erza  prziy p ie rw szy m  
juz czy tan iu  ra m o w eg o  p ro g ram u  p. 
Ko,cSą.

Z apow iadano , że p ro g ram  nę-; 
w ego  obozu o ży w io n y  będzie ideą 
n a ro d o w ą  i rozum ieniem  kw esti i  ży 
dow skiei.  Z nacjonalizm u pozosta ło  
ąędyn ie  stw ierdzenie, że

..nie m a  sp rzecznośc i pom iędzy  
in te resem  n arodu  a in te resem  p a ń ­
s tw a" .

W iedz ie l iśm y  o tym  d aw n o  i nie 
d o  tak iego  ok reś len ia  sp ro w a d z a

się is to tną  t reść  n o w oczesnego  n a ­
cjonalizmu. W  sp ra w ie  żydow skie j,  
poza potępieniem

„ a k tó w  samęTwoli i b ru ta ln y ch  
■odruchów a n ty ż y d o w sk ic h "  

k tó re  —  d o d a jm y  —  p ro w o k o w an e  
są  za z w y c z a j  p rzez  ży d ó w , p o w ie ­
dziano w  deklaracji  b a rd zo  n iew ie­
le.

„ Ins tynk t  s a m o o b ro n y  ku ltu ­
ralnej i n a tu ra ln a  dążność  spole1- 1 
r a e ń s tw a  polskiego do sam odzie l­
ności gospodarcze j"  —  

oto .wszystko, co  w  tak  kafiitalnej 
dla n a ro d u  polskiego, jego rozw oju  
i p rzysz łośc i  kw esti i  znaleźliśmy], 
deklaracji  pik- Koca. Ani s ło w a  o 
po li tycznym  znaczeniu  zagadn ien ia  
ży dow sk iego .  Ale i te d robne  ob ja­
w y  rozum ien ia  kw esti i  żydow sk ie j  
p o d w aża  w y r a ż o n y  na w stęp ie  po­
gląd, że

,norm ę naszego  w e w n ę trz n e g o  
o ży c ia  s tanow i K onsty tuc ja  k w ie t ­

n iow a".
Jak  w iadom o K onsty tucja  k w ie tn io ­
w a, podobnie jak i m a rc o w a ,  p r z y ­
znaje petne i rów ne  p ra w a  po li tycz­
n a  zarów no P o la k ó w . lak i żydów 
o narodzie  ‘polskim nie w sp o m in a ­
jąc. To odrutowanijg p ro g ram u  i u »  
w ego  obozu p rzez  K onsty tuc je  
kwietniot&ą jest w y m o w n e  i p r z e ­
k re ś la  w faść iw ie  sk rom ne  bardzo  
ustępy, pośw ięcone  n arodow i i kw e 
stii żydow skie j.

Odezw-aly się gtó.sy, k tó re  ehciu 
ly  ochrzcić  ideologię, re p re z e n to ­
w a n ą  p rzez  pik. Koca, m ianem  neo- 
nacjonalizmu. Nie p rz ecz y m y ,  że 
pewnie ś lady  sugestii, idących  do o- 
bozu narodowrego, m ożna  znaleźć
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w  ogłoszonej deklaracji .  Ale za  Wy­
soce n iew ła śc iw y  u w a ż a m y  term in 
lieo-hiacjonalizmu. W  deklaracji  no­
w ego  obozu m ożna  co n a jw yże j  zna 
leźć p ew n e  p ró b y  bezdusznego  i 
n iedołężnego n aś lad o w an ia  ideologii 
obozu n a rodow ego . Głeb^zę..|o ro ­
zum ienia zasad  n o w oczesnego  ru ­
chu n a ro d o w eg o  nie wida^ć.

O dpow iedź  na p ie rw sze  pytan ie  
w y p a d ła  tedy  nega'tywmc- O d b a r ­
w iona z wsz-elkiej śmielszej myśli 
d ek la rac ja  nie m oże zadowolić'..’.

G d y b y  jednak  odpow iedź  na p y ­
tanie, co ^ żaw ie ra  dek laracja ,  w y p a ­
dła b y ła  lepiej, g d y b y  zręcznie j u- 
trafiono w  ry tm  życia dzisiejszego 
sp o łeczeń s tw a ,  p o w s ta ło b y  drugie 
p y tan ie :  kto w y s tęp u je  z d ek la ra ­
c ją ?

P łk .  Koc rep rezen tu je  dobrze 
nam  znany, obóz pom ajow y. J e s t  on 
narowili  z innymi w y b itn y m i d z ia ­
łaczam i d aw n eg o  BB., w spó łtw óiy  
ca  tego  położenia, w  jakim  się dziś 
kraj nasz znajduje.

P y ta n ie  —  kto realizuje taka  
c4zij{ inną ideologię, me pozb aw io n y  
jes t  znaczenia . Nie w ie rzy m y , a ż e ­
b y  obóz pom ajow y , pomimo p rz e ­
obrażeń ,  jakie przechodzi,  bfył -zdol­
ny jako ca łość  k o n sek w en tn ie  i bez 
w a h ań  s p ra w o w a ć  w ład zę  w  imię 
n ap raw d ę  narodowmgo p rog ram u . 
Dziesięcioletnie dziedzictwb,: pole­
gające  w  dużej m ierze  na 
obozem  n a ro d o w y m , musi c iążyć

Str. 3

na tw ó rć a c h  n o w e g o  obozu.
A w reszc ie  t rzec ie  p y tan ie :  jak ?
P o d  ty m  w zg lęd em  niewiele  m a ­

m y ‘.m ate ria łu  doświadczalneglo, je­
żeli pom iniem y dziesięcioletnie ob-

0

s e rw ac je  i p rzy jm iem y , że nowy- o- 
bóż;. tw o rz o n y  p rzez  ty ch  sam y ch  
w łaśc iw ie  ludzi, odciął się s ta n o w ­
czo od całej przeszłości. ' Je s t  to o- 
czyw iśc ic  za łożenie czys to  t e o re ­
tyczne ,  pon iew aż  płk. Koc wyraź '-?  
nie naw iązu je  do n ied aw n y ch  dzie­
jów' sw o jego  obozu.

Z g łoszen ia  organizacji ,  jak :  Zw. 
S trzelecki.  Lejfion M łodych , Z. Z. Z. 
w'-- S try ju  itp., k tó re  p rz y s tą p iły  do 
obozu płk. Koca, n ie  b y ły  c m S n i ­
kogo n iespodzianką. W y ra ż a n ie  zaś 
en tuz jazm u p rzez  n iek tó re  form acje  
raziło  nieco. Z w iązek  O ficerów  R e ­
z e r w y ;  już ' o godz. 17, w  ro z e s ła ­
n ym  komunikacie^ s tw ie rd za ł ,  że 
w y s łu ch a liśm y  z g łębokim  p rze ję ­
c iem  p rzem ów ien ia  płk. A dam a Ko­
ca. —  A w ięc  już na pół godziny  
p rzed  o d czy tan iem  deklaracji Z w ią ­
zek O ficerów  R e z e rw y  *z g łęb o ­
kim przejęciem  w y s łu ch a ł  p rzem ó- 
wuenia". P rz y p o m in a  to zb y t  znane 
nałogi i robienie sz tucznego  en tu ­
zjazmu. co nic m oże w y jść  na ko- 
rzMćjfe now ego  ‘obozu, tw o rzo n eg o  
przez  płk. Koca

W  sum ie"dek larac ja  sp ra w iła  z a ­
wód, nawTct n ieup rzedzonym  do po ­
czynań  san a cy jn y ch  ludziom. — 
Sądziliśm y, żc nie jest jeszcze  tak  
źle. Tad. B ielecki.

M Ł O  L)Y N A R O D O  V I E C

Konfiskata
Nr. 3kz^d n ia  15 m arca  1937 r. n is iaw a  R y m a ra  pt. „Za sw o je  czy 

M łodego N a ro d o w ca "  został skon‘f ‘ za  cudze p ien iąd ze?" .  Zajęcie c,za- 
f isk o w an y  za a r ty k u ł  p. prof. S ta -  sop ism a nas tąp iło  z pow odu  słów'
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u m ieszczonych  w  tekście  tegoż  a r ­
ty k u łu  na str .  7 „Skąd inąd  w iem y "  
do s łó w  „R ząd  nie odpowiedzia ł^; 
o raz  na  siron ie  S-mej od s łó w :  „Są 
też S to w a rz y s z e n ia "  do słów,: — 
„S p o łeczeń s tw o  odsunęło  się od 
nich".

Zajęcie dokonano  na podstaw ie  
art.  127 i 170 k. k.

K O N S T A N T Y  D O B R Z Y Ń S K I  — ŁÓDŹ

ALKAZAR
H is to r ia  się  p o w ta r za .
P och odnief ip iekóu ' w  im chrze  d z ie jó w  gasną,  
a w ie c zn ie  młoda, N ik e  o n a tc h n io n e j  tw a r z y  
dek lam ujć '  z  p a to s e m  k o m e d ię  ń ieb o sk ą  . . .
/ wiecznie jest nieboskłon 
za ciasny.

£*
Brzuch ś-wiata, czka  b u rg u n d e m  krw i,  k tó r e j  .się opił.  
A  je d n a k  ę ę y j e  w a rg i ,  c z y je  ś w ię te  w a r g i  
w śród  b ia ły ch  p o c a łu n k ó w  g r ą ż y l y  w  letargu.

, skronie
obroń ców  T erm op il?

C z y je  d łonie,
gdy pięty w  rytmie, iwalki wykrzesały tan 

i 3 v jh i w  tęcze nad głową runęli najpierwsi, 
przypinały do piersi 
kwitnące róże purpurowych ran?

Stów krwią w niebię pisanych najtrudniej się uczyć 
jS« objawiać je światu jak dziesięć przykazań—

I p ię śc i  tr z eb a  tw a r d y c h ,  p a z u r ó w  i k łów !
S łu c h a jc ie ! :

To zn ów
h uczy

‘'jA /kazar!

S m arkacze ,
o wargach Krytych brzoskwiniowym puszkiem, 
marzący o serduszkach 
panienek z pe.nsyj, tańcujących h erba t . . .  
w szczerby
nieb splugawionych piorunem wam błysnąć?

; H eksam etram i,  k r w i  epos  u k a z a ć ;



Nr 4 (70) M Ł O D Y  N A R O D O W I E C Str. 5

O burącz r o z k o ł y s a ć  i  św ia tu  w  p y s k  c-isnaMg,
A l k a z a r ?

E u ropa . za m i lk ła  zd z iw io n a  . . .
N ocą  ty lk o  w c ią ż  w y j ą  lśn iące  d r u t y  a n t e n . . .
Mosk.wa . . .  1‘a r y ż ' i . .  W a r s z a w a . . .  L i z b o n a . . .  
r o ś n i e . . .  r o ś n i e . . . .  w ib r u je  p r z e r a ź l iw y  f a n t o m . . .  
jed n o  s łow o  ja k  poioie tm  z b d w ie r i ia . . .  
je d n o  s łow o  się  cza i  do  sk o k u  — m ó r  k l ę s k i . . .  
o sza la ły  n iem  w s z y s t k i e  s p o j r z e n ia . . .  
w  w s z y s t k i e  m ó zg i  się  w ż e r a  za razą:

— Alkazar?-?
— Z w y c ię sk iU !

Z o s ta tn ie g o  ju ż  kon ia  rozdz ie lon o  skóro?'\\ 
ra n ek  sah cą  b a te r y j  w y b u c h n ą ł  n a d  g łową.
Bo  broni

K o n tr a ta k ie m !
Za m u r y !  Za m u ry !

Na b a g n e ty !  Za w y ło m !
— Goiowef.fi.
— Gotowe!

W  p l ą s y . . .  w  p lą s y  ze śm ie rc ią  — b ia ła  K,ncc-zniea_. . .  
w  b a r y k a d y  h i s t o r i i . . .  m r o ź n y  to ichr  eposu ł'  •'

;m&uńebzność... w wieczność co szkli się w rozwartych fifenicach!

E u ro p a  z a m a r ła . . . .  z a s t y g ła  bez g ło su  . . .

C oraz  ł ta rdz ie j  d łoń oparzą m a u z e r y  dymiąc,
C oraz  ci.dśniej k r ta ń  d ła w ią  u p io rn e  miesiafće . . .
„ P o d d a jc ie  s ię!“

T łu m  g r o ź n y  s k o w y c z y  w ich u rą .
„ P o d d a jc ie  się!"

Rzygają wściekłe paszcze armat.
„ P o d d a jc ie  się! P o d d a jc ie !  G in iec ie  za, dn rm o!“
Pidznów ra n ą  r o z d a r ta  zaś-wicciły m u r y  
i  zn ó w  słońce- — pantera, p r z y w a r ł s z y  do g ła zó w  
k r e w  c ieką jącą  z l i z u j e . . .  k r w ią  g ę s tą  s ię  t u c z y . . .

Alkazar
huczy .

Przerażenie zawisło pod chmurnych nieb stropem . ■. 
i  Irwoga, trwoga w febrze klapie kłami, d zw on i. . .
W  c z y je  d łon ią  i w g r y ź ć  z ę b y M e b y  m c  o s z a l e ć ? . . .

N o c a m i  
w  ska le
k u ją  p o d k o p y  . . .

L o n t . . .
dynamit się skrada, czai się i p rę ży . . .
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L in ią  o gn ia  i d y m y  ro zk w i tn ie  w ie c zo re m  . . .
N a m arach  A lk a z a r u  p e łn ią  s tra ż  u p io ry!
A lk a z a r  się  nie podda!!

A lk a z a r  z w y c ię ży ! !
G rom !
H u rn y o n y !  Błysk:! Ogień! W ic h u ra !
M itry
w a lą  się  w  g r u z ! . . .

Je s zcze  je d en  k r z y k  o s t r y  n ie śm ie r te ln y c h  ust!
Jes zcze  jed en  k o n tra ta k !

Piorun t^ry w!
Szaleństwo!

O k a m ie n i e r
O ceg ły !

O zręby!
N a  b a g n e ty !

N a pięści!
N a  zęby!

Z iv y  c i ę s t  w  o ! !
K t o  z  ic śc iek łośo ią  o s k a ły  p ie n ią c  sip- łb e m  t łu cze?
K to  w y p i s a ł  na n ieb ie  k r w ią  d z ie s ięć  p r zy k a za ń ?
J a k ic h  u żyć  w y r a z ó w  n a jb a r d z ie j  s za lo n y ch {

Jes zcze  j e d n y m  ostatnim, ba s t io n e m
h u c zy
Alkazar.

•E u ropo  g rze b ią c a  w e  władnych, je l i tach!
E u ro p o  s toczon a  w r z o d a m i  i sm ro d em !
E u ropo!

To św ita !!
To j e s t  s łońce ja r z ą c e  u w sch odu!
To się  n o w a  historia, m ło d z ień czą  k r w ią  p łucze .
N ier zą d n ico !  Wlokąca, -sam  cie lsko  na bazar,  — 
to  są tw a r d e  na g a r d le  turym  s to p y !

E u ropo!
to

h u czy  
A l k a z a r ! !

Kelięiia
W  X IX  wieku  nauki fizykalne  i 

p rzy ro d n icze  ro z w in ę ły  się n a d z w y  
czajnie i d o k o n a ły  b a rd zo  Wiele od ­
k ry ć .  S tą d  ludzie n iem y ś lący  n a b ra ­
li p rzekonan ia ,  że n au k a  i w ied za  
o dkry ją ,  skąd się w zią ł  cz łow iek

I nauka
na św iec ie ,  sk ąd  się w zią ł  ś w ia t  i 
po co istnieje, że w ięc  re lig ia j  k tó ra  
rozw iązu je  w łaśn ie  te zagadnien ia ,  
s tanie się zb y teczn a .  B a  nie ty lko 
zb y teczn a .  Byli ludzie, h to rz y  u w a ­
żali, że w sz y s tk ie 1 religie to są  dzie-
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cięce w y o b ra żen ia ,  ca ik icm  fa łszy ­
wy, k tó re  cz łow iek  porzucayt k iedy  
dojrzeje  i z k tó ry c h  wT późniejszym, 
w ieku  się w y śm iew a)  m ó w iąc  s o ­
bie :  „jaki ja jeszcze  w te d y  by tem  
głupi i u ie ro z w in ię ty !“ T ak  się m ia­
ło s tać  z w ierzen iam i religijnymi, 
k iedy  ludzie zdobędą  p ra w d ę  n au ­
kow ą.

Ale myśleli tak ty lko ludzie p ły t ­
cy  w  duszy, n iem yślący .  P r a w d z i ­
wi uczeni, zas ługu jący  n i r  n azw ę  
m ęd rcó w , myśleli inaczej. Jed en  z 
n a jw ięk szy ch  uczo n y ch  ó w c z e s ­
nych  F ran c u z  P a s te u r ,  którR  w y ­
nalazł lek a rs tw o  na w ściekliznę, 
by ł cz łow iek iem  religijnym  i zach o ­
w y w a ł  w szy s tk ie  n ak a zy  kościelne, 
o d m aw ia ł  pac ie rz  codziennie, s łu ­
chał m szy  i p rz y s tę p o w a ł  do s a k r a ­
m en tó w  św . Inni p ra w d z iw i  uczeni, 
choć n ieraz  już nie byli p r a k ty k u ­
jącym i katolikam i, zach o w y w a li  
wielki szacunek  i u szan o w an ie  dla 
religii, o raz  cześć  dla ludzi w ie r z ą ­
cych . W  roku  1898 m ieszka łem  w 
P a ry ż u  z naszym  w ielkim  uczonym  
badaczem  dr S ta n is ła w em  C iecha­
now skim , dziś p ro feso rem  anatom ii 
patalogicznej,  k tó ry  mi w yjaśn ia ł ,  
żc w ied z a  i n au k o w e  b ad an ia  m ają  
g ran ice  i poza te g ran ice  n igdy  nie 
będ ą  m o g ły  w y jść .  W ied za  i nauka  
m oże w y jaśn ić  co to jest, ale nie 
s tw o rz y ć  czeg o ś  z n iczego —  a 
p rzed e  w szy s tk im  nic s tw o rz y  ż y ­
cia. To  tez poza  gran icam i tego. co 
w ied za  m oże o d k ry ć  i zbadać ,  zo ­
staje jeszcze  i zostan ie  z a w sz e  o- 
g rom  n ieznany, k tó ry  w y jaśn ia  nic 
manka i w ied za  ludzka, ty lko wiara- 
Czyli dla m ę d rc a  w ia r a  jest u zu p e ł­
nieniem nauki i w iedzy , ale n igdy  
praw M ziwa n au k a  nie jes t  z a p rz e ­
czeniem  w ia ry .

Str. 7

Dzisiaj n auka  zn o w u  spokorn ia-  
ta. Kiedy w  XIX w iek u  w ielu  fizy- 
k ó w  dowmdziło, że w ynik i ich b a ­
dań  za p rze cza ją  relig ijnym  tw ie r ­
dzeniom, jak o b y  św ia t  zos ta ł  s tw o ­
rzony, bo ś w ia t  jes t  w iec zn y  i nie 
ma początku  ani nie bedzie miał 
końca , dzisiejsi fizycy, po now ych  
od k ry c iach  n au k o w y ch ,  dochodzą  
do p rzekonan ia ,  że św ia t  jednak  m a 
p o czą tek  i zos ta ł  k ied y ś  s tw o rzo n y .

N auka  bow iem  rozw ija  się* c ią ­
głemu now e o d k ry c ia  obala ją  d a w ­
niejsze ,.praw 'dy" naukowm. W s z y ­
scy  w iedzą, że aż do cz a só w  Ko­
p e rn ik a  by ło  pew nik iem  naukowymi, 
iż s łońce o b ra ca  się do oko ła  'jkiemi. 
Kopernik obalił ten pew nik  i dzi­
siaj w s z y s c y  w iedzą, że to ziemia 
k rą ż y  do ko ła  słońca- T ak  jest ze 
w szystk im i pew nikam i naukow ym i. 
To  co dziś jes t  d o w ied z io n y m  p e ­
w nik iem  czyli „ p ra w d ą "  naukow ą, 
jutro, po zrobieniu  n o w y c h  odKryć. 
m oże o k azać  się fa łszem .

Kiedy chodz iłem  do gimnazjum, 
pół w ieku  temu, uczono nas, żc a- 
tom jes t  to ta  na jm niejsza  cząs tka  
m ater ii ,  k tó re j  już nie m ożna p o ­
dzielić ani m echanicznie  ani ch e ­
micznie. A dzisiaj uczą  moich m ło d ­
szych  kolegów^ w  gim nazjum , że a- 
tom  jest to m a lu ch n y  św ia tek ,  z ło ­
żo n y  z jądra , doko ła  k tó reg o  k rą ż ą  
e lek trony ,  mniej w ięcej tak, jak p la­
ne ty  do ko la  słońca. G d y b y  jakiś 
fa n ta s ta  zechcia ł w y o b ra z ić  sobie, 
że na ty m  jąd rze  i tych e lek tro ­
nach jes t  jeszcze jakieś poza tn ik ro- 
skopijne życie , n ik tby  m u nic zdoła ł  
ani z a p rze czy ć  ani po tw ierdz ić .  — 
Jes t  więc; doko ła  nas pełno ta jem ­
nic i zagadek ,  z k tó ry c h  jedne m o ­
gą b y ć  w y jaśn io n e  i poznane  p rzez  
naukę, a  drugie są  i p o zo s tan ą  dla
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nauki ludzkiej n iedostępnym i i te 
w y jaśn ia  ty lko  w iara .

D latego  trz e b a  sobie w y ra źn ie  
pow iedzieć , że zap rzeczać  religii 
m oże  ty lko nieu leczalny  głupiec, to 
co M oskale n azy w al i :  Krugorn du 
rak. S ą  b ard zo  w ie lcy  uczeni, k tó ­
rz y  sami nie w ie rz ą  w  żadną  z is t­
n ie jących  religii, ale ci, choć sami 
nie w ie rzą ,  nie z a p rze cza ją  żadnej, 
bo m ówią, że  religia leży  poza  za ­
k re se m  rozumu, poza obrębem  w ie ­
dzy  i nauki. To też bezbożnik iem  
za p rze cza ją cy m  religię, z w a lc z a ją ­
cym  w iarę ,  m oże b y ć  albo głupiec, 
albo łotr,  jak to w idać  u b o lszew i­
ków .

I tę gran icę  m ięd zy  sp ra w am i 
jakie m oże zbadać  i pozn^ćkJudzkir 
rozum , a sp raw a tm  jakie odczuw a 
ty lko  w iara ,  znano od b a rd zo  d a ­
w na . P ie rw s i  eh rzę& ijan ic  ujęli te 
rz ecz  w  bardzóykró tk ie  zdan ie :  c r e ­
do, p iua a b su rd u m : w ierzę ,  bo to 
n iedorzeczne ,  to zn aczy  niepojęte 
dla rozum u. Brzm i to trochę  dla nas 
dziw nie, ale g d y  się k to  dobrze  z a ­
s tanow i.  zobaczy ,  jak g łębokim i 
m yślic ie lam i byli ci, k tó rz y  w ten 
k ró tk i  sposób  ujęli tę sp raw ę .  Bo i- 
s to tn ic  nie po trzebujem yniw ierzyć wj 
te rz e c z y  o k tó ry ch  m o żem y  się 
p rzek o n ać  i w te d y  w iem y , je s te śm y  
pew ni, je s te śm y  przekonan i.  Ale w 
rzeczach ,  k tó ry c h  nic m o żem y  
s tw ie rdz ić ,  p o trzebne  nam  jest nie 
p rzekonan ie ,  ty lko  w ierzen ie .

Ktoś mi p ow iada ,  żc w czo ra i  
pół dnia m y ś la ł  o mnie. Albo p o w ie ­
dział p raw d ę ,  albo sk lam af, ż e b y  mi 
zrobić przy jem ność .  A jeżeli p o s ta ­
now ił sk łam ać , nie m am  sposobu, 
ż e b y  się p rz ek o n ać  o ty m  i zosta je  
mi ty lko albo mu w ie rzy ć ,  albo nic 
uw ie rzy ć .  Jeżeli go kocham , chę t-
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nie mu w ierzę  —  ale kochanie , to, 
nie jest ani rozum, ani w iedza, tyj- 
ko uczucie ;  to zn aczy  coś innego 
niż rozum  c z y  nauka . 1 jak w; cz ło ­
wieku. w pobudkach  jego postępp.- 
w ania , ro z ró żn iam y  i rozum  i u- 
czucie, tak  w :‘sprawde poznania  c z y  
szukan ia  prawMy rozróżniamy/, ro ­
zum oraz  w ia rę .  S ą  to dwde o d rę b ­
ne dziedziny, n ieza leżne od siebie. 
D la tego  n iem ądrze  postępują  ci, 
k tó rz y  m ó\yią : ..Jak m ożna  w ie ­
rz y ć  w; takie g łu p s tw a ? “ , bo w ie ­
rzenie jest co innego, a głupstw-'o lub 
m ą d ta ś ć  co innego. To tak, jak g d y ­
by  ktoś  pow iedz ia ł:  ,,jak m ożna 
s sać  k s ię ż y c ? 1.

O tóż do dziedziny  wdary nalecą 
s p ra w y ,  k tó ry ch  rozum , nauka, wde 
dza  nic ro z w iąże  i nie w yjaśn i,  a 
w ięc  sp ra w y ,  k tó re  są  częs to  s p rz e ­
czne z rozum em , czyli jak  m ów i św. 
A ugustyn , n iedorzeczne :  absu rdum

I d la tego  dla ludzi m ą d ry c h  n a­
uka i w dara1 nie tylko sobie nie prze 
cz.ą, ale n a w e t  się uzupełn ia ją :  
gdzie się k o ń cz y  ludzkie poznanie 
tam  się z a c z y n a  ludzka wdara.

D obrze  więc jest, że  dzisiaj nau ­
k a  sp okorn ia ła  i niej głosi, że p o t ra ­
fi odpowdedzieć na w szy s tk ie  p y ­
tania  i o d k ry ć  w szy s tk ie  tajem nice. 
W  n a tu rze  jest jeszcze  og rom  za ■ 
g ad ek  i tajem nic, k tó re  n auka  może 
ro zw iązać  i o d k ry ć  —  ale choćby  
w sz y s tk o  rozw dązala i o d k ry ła  (a 
to jest n iem ożliw e), nie potrafi z ni­
czego  s tw o rz y ć  coś. Bo ona nic jest 
do S tw arzan ia ,  ty lko do w y ja śn ia ­
nia tego, co już jest stw-orzone. I 
spełni sw oje  zadanie, jeżeli się b ę ­
dzie t rzy m a ć  sw o jego  przedmiotu '.i? 
zakresu .  Ale niech nic w T raczą  w' 
z a k re s  mn.yK m ięd zy  innymi w  z a ­
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kre s  w ia r y .  Rów nocz eśn ie  też by -  
łoby--źle, / g d y b y  w i a r a  w k r a c z a ł a  w 
z a k r e s  nauki  i wiedzy,  bo w te d y  
m o g ło b y  dojść do takich s p rz ecz n o ­
ści jak n iegdyś,  k iedy religijnie 
chciano p a p r z c c z y ć  nauce  Koperni ­
ka.

Dziś więc ,  k iedy znow u  n as t ą ­
pi ła/ fzgoda między  nauką i wiarą.

należy p r a c o w a c t n a u k o w o  dalej,  ale 
r ów noc ześn ie Ppog łęb iać  życie  reli ­
gijne —  nauka;  bo wiem może  nam 
powiedzieć ,  jak ludzie pos tępują i 
d laczego t ak  postępują,  ale tylko re-  
ligia powie  n a m , j a k  ludzie p o s t ę p o ­
w a ć  powinni ,  ż e b y  byfo lepiej. N a­
uka  uczyynas  faktów,  a religia uczy ' 
ob ow iązków .  J a n  Zamorski .

Gawęda Młodego Narodowca
Od niespełna  pięciu mies ięcy  je­

s t e ś m y  {świadkami  roz ruchów  a k a ­
demickich w  ca łe j  Polsce  —  w  po-., 
s taci  blokad,  g łodówek,  s t r a jk ó w  i 
u ta rc zek  z  pr zeds tawici e lami  ,,w y ­
bra nego narodu" .  P r a s a  w sz y s tk i c h  
bez  w y ją tku  odcieni  pol i tycznych 
informuje swoich czy te ln ików  mniej 
lub wdęcej szczegó łowo ,  ora z  mniej 
lub więcej  p ra w d z iw ie  -o p r z y c z y ­
nach i istocie zabu rzeń w  \.Civ-rtas 
Akademica" .

W  imię czego te n iepokoje —  w  
imię jakich ideałów' podję ta  z o s t a ł a ' 
p rz ez  polską młodzież  akadem icką  
tak uporeżyw-a i p rz ew lek ła  w a l k a ? /  
Oto w  imię! oddzielenia ż y d ó w  do 

-osobnych ł aw ek,  w  imię gl iet ta ż y ­
d ow sk iego  na  w y ż s z y c h  uczelniach

P a n o w i e  z pod sz t an d a ru  M a r k ­
sa  —  nasi , ,frontow'Cy“ (na-zwa fron 
tu ludow-ego ch y b a  stąd,  że front  
l u d o w y  spr zec iw ia  się i p rzeciw' - 
dzia ła  większości  ludu polskiego) — 
zwiją domagan ie  się osob ny  cli ł a ­
w e k  dla ż y d ó w  (czyta j  „swoich 
protektorów-’") głupstwami —  d r o b ­
nos tką  —  o b jaw em  ro z p o l i t y k o w a ­
nia się młodzi eży  „endeckiej" .

M y  —  podobnie jak k a ż d y  lo­
gicznie m y ś l ący  i dalej sięgający-

zwTokiem ę-żłowiek — jes te śm y  i - 
nego zdania.  J e s t e ś m y  innego z d a ­
nia —  bo m y  rozum iem y  dó-skonale 
—■ że w a lk a  o oddzielną ł aw k ę  ;ży- 
dowskąjj  — to p i e n v s z y  e tap  walki
0 ca łkow ite  odżyd żenie  naszych  
w y ż s z y c h  ucz-elni —  rozum iem y  —

Walka ta, to jedno -z/ogniw-’ łafi- 
, cucha walk  z z a r a z ą  ż y d o w s k ą  wr 

rodzaju P r z y t y k a ,  O d r z y w o ł u  itek 
Z / p h c t t o  nad w-’yższ y eh  uczelniach

— to nie jakaś  pol i tyczna rozgryw - 
ka.  lecz w stęp do p d zy d z em a  pol­
skiego życ ia  umys łsw mgo i całej  
-naszej kultury.

W a lk a  o oddzie lną ław'kc żyY: 
d o w s k ą  —  to symbol  b e z k o m p r o m i ­

s o w e j  i k o n sek w en tn e j  walki  z pej- 
sa ty m  plemieniem az ja tyckim,  k tóre  
(jak c z y t a m y  w-’ piśmie sławmej m ł o ­
dzieży walońskiej,  do k tóre j  należał
1 Mickiewb-cz) . się n i egdy ś  w 
gniew uej niebios porze na  zgubę dla 
naszej  ziemi przynios ło" .

Najzupełniej  s łusznie pisze z r e s z ­
tą tygo dn ik  akadem ick i  „ W s z e c h ­
polski" nr. 2 , ż’e I „... w y s t a r c z y  '’ 
p rze j rzeć  s t a ty s ty k i  adwTo k a t u r y 
m ed y cy n y ,  d z i en n ik a r s tw a  i im, by  

^s tweirdzić,  że z polską  intel igencją
—  mózg iem  nar o d u  dzieje się nie
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dobrze ,  że jest  ona w  ogromnej  lieżr kademik pos tanowił  odwa żn ie  i s ta-  
bie r e p r e z e n t o w a n a  przez  ludzi nie';': uowczo  w ys tąp ić  p rz ec iw  takiemu 
m a jący ch  nic wsp ólnego  z polskim stanowi,, rzeczy ,  
duchem,  z polską kul turą,  z i stotą P rze b ie g  toczącej  się walki  

-życia  polskiego . . . "  wskazuje ,  iż będzie  ona dtugą i cięż-
D o d a w s z y  do tego fakt,  że w y ż -  ką, ale nas za  młodzież  akademicka,

sze  uczelnie są  jedną z dróg,  k tó ry -  którą.,  o sobie m ówi  z dumą,  że
mi s ą c z y  się jad t rucizny  do mlo- ,,p rz yszłoś ć  i po tęga  polski to m y
dych serc  i dusz, —  p r z y ,  t y m  jad — w^idra w  nią,  to w ia r a  ,w nas"  —
ten s ąc z y  się żarówn® z^, s t ro n y  p opar ta  moralnie)' p rz ez  o lb rzymią
y / y k ł a d o w c ó w  ra s y  semickiej  — jak w ięk śżość  polskiego^ s p o łeczeń s tw a
i ze s t ro n y  koleżanek  i ko legów te- — z placu boju nie ustąpi aż  do
go sam ego  pochodzenia  —  zupelnie^l z w y c i ę s t w a 11.
z r o zu m ia ły m  s taje się.‘f ż e  polski a- W ład ysław  Podhalański.

nu
Henryk Biłka

Vrzif£>ziaft, Wio&no /
Tęstkniliśmy za  tobą długo I... długo]-.  
Tęskniliśmy za  tą słonka sm ugą  —
J ed w a b n ą !
I —  oto przychodzisz  z tw arzą  powabną  — 
Radosną,
Dziewczyno piękna  — W iosno !

Czekaliśmy na Ciebie przez długie miesiące, 
M ówiliśm y o tonie w  zim owe wieczory  — 
Westchnień do Ciebie leciało t y s ią c e !...

Św ia t  chory !...
W letargu z im y  uśpiony,
K iedy w  ciało wbijał szpony  —
Mróz srogi  — bezlitosny...
B ez  pracy  ludzi miliony  —
B ez chleba i bez o d z ie ż y ! —
Tęskniło za  uśmiechem  — Wiosny]...

I — o t o :
Po długiej walce z w iedźm ą  — z im icą  —
W słoneczne złoto  — oblecona,
Przychodzisz  zwycięzku, Wiosno  — Dziewico!.

Tak k iedyś  przyjdziesz, Ty  —  Upragniona,
Na którą czekam y wśród z im na i głodu,
Wielka P o lsk o ! — --------
Wiosno N a ro d u !

Z a w o j a ,  14. 3. 37.
im
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R ep rod uk cja  obrazu J. K on arzew sk iego , a r ty sty  m alarza  
z Isteb n ej. Obraz ten  zn ajdu je się  w  sa lach  S ejm u  Ś ląsk iego .

imEBiaBagsagggBBjSEgsBttgsassffljBEgĵ

Zbrod nię  wo be c  n ar odu  po l sk ie go  popełn ia ,  k to  k u p u je  u ży d a !  —
B a c z m y  więc,  b y  nas p a lc a m i  nie w s k a z y w a n o  za pop e łn ien i e  t e j  zbrodn i  !

S e tk i  t y s i ę c y  be zr o bo tn yc h  ła kn ą  prac y .
D a m y  i m  ją,  ku p u ją c  w y ł ą c z n i e  t o w a r  po lski !

Fragment z powieści p ■ t.

„Zbłąkane okręty"
F. A. O ssen d o w sk ie g o
w y b r a ł  X. W t .  S ła pa

Pi t t  Hardful  —  dawnie j  E r y k  myślnego,  boga tego  młodz ieńca  s tał
Stefan —  o d p o k u t o w a w s z y  s w ą  wi- się m ęże m  o g ra n i towe j  woli,  nie-
nę w  więzieniu,  dos ta ł  się nas tępnie  z łom nyeh  zasad,  o p a r ty c h  na  nauce
na  s t a t ek  „ W i t e ź “ , gdzie podczas  C hry s tusow e j .  P o d c z a s  s w y c h  da-
dalekieh p ł y w a n e k  do kona ła  się w  iekich p o d ró ż y  o d k ry ł  p rzeb o g a te
nim g ru n t o w n a  przemiana.  Z lekko-  ż y ł y  z ło ta  na T a j m y  rze  w  Półn.
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Azji. W t e d y  w  jego duszy  dojrza ła  
myśl  genialna,  św ięt a  —  p ra w ie  b o ­
ska. Zbierze ludzi, nikoKo nie pomi­
jając ani p rz es tęp cy  ani sp rawiedl i ­
wego,  ani b i e d a k a  ani zamożnego-  
ludzi —  k tó rzy  p rz y  tw a rd e j  pracy,  
w  w a r u n k a c h  opa r ty ch  na  s p r a w i e ­
dl iwości  społecznej  i miłości bliźnie­
go b ędą  w i a z  z nim d ąż y ć  do jed ne ­
go jasnego c e l u - do wolności  
Bożych .  Ś r o d k i e m  do osięgnięcia te- 
go ' łcelu będzie  złoto w y d z ie r a n e  za- 
■zamarzłej ziemi p rzez  każdego  z 
nich, n a w e t  przez  u d z i a ło w c ó w :  
w s z y s c y 1,, t am  b ędą  p r a c o w a ć  i 
w s z y s c y  sp raw ied l iw ą  odbiorą  z a ­
płatę.  , Musicie —  oto dew iz a  P i t ta  
Ha rdfula  —  w e r b o w a ć  z pośród 
n o w y c h  kolonis tów ludzi, k tó rzy  
dą ż y l iby  p rz ez  złoto, da jące spokój  
niezależności ,  do udoskonalenia  d a ­
chow ego ,  nie zaś  d-o. u ży w a n i a  i 
gnębienia s ł a b s z y c h 11 (str., 3^91. Tak  
udoskonaleni  ludzie mieli się później 
s tać  apostołami  now eg o  życ ia  
w ś ró d  s w eg o  społeczeńs tw a.

W ie ś ć  o zlocie p rz e s z y ł a  ca łą  
Europę.  W s z y s c y  chcieli na  swój  
sposób w y c ią gnąć  jak największe  
korzyści  dla '(Siebie. Najp ierw zg ło ­
sili się do P i t t a  kapi tal iści  i b a n k i e ­
rz y  —  tych Hardful odes ła ł  z k w i t ­
kiem. Następnie  przyszl i  p r z e d s t a ­
wiciele socjalizmu.  Str .  59 i n.;

—  , .My d a m y  panu robo tn ików  
int e l igen tnych , uśw iadomionych,  
p a r ty jn y c h  —- oznajmili .  —  Oni po­
k a ż ą  burżujom,  co  umie  proletariat ,  
gd y  jest  p o s t a w io n y  w  w a ru n k i  od­
powiednie" .

—  „ C zy  pan ow ie  u w a ż ac ie  50- 
cio s topn iowe  m ro zy ,  d w a  mies ią­
ce lata,  d ługą  noc polarną  i pra cę  
w  wiecznie  za marznię te j  ziemi za 
w a ru n k i  odpowiednie  dla k rzew ic -
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nia socj a l i zmu? —  ze śmiechem z a ­
pyt a ł  Pit t .  Tb py tan ie  zmieszało  
buńcz ucznych i ha ła ś l iw ych  macl ie-  
ró w  socja l i s tycznych,  więc  kapi tan  
pyta!  dale j :  „C zy  ci towarzysze' -
wasi  b ędą  się sami  rz,ądzib na pół­
n o c y ? "  —  „Nic! Inst rukcje p a r ty j ­
ne będą  dane p rzez  iias_ —  z j ćo n -  
t rahicgo  komite tu  parti i  —  odparli  
socjaliści".  —  „ W t e d y  nas t aw a ł -  
b y m  jjSMl panow ie  z tego komite tu  
r a czy l i - s t an ą ć  do p r a c y  w  szyb ach  
—  rzeki  kapi tan P i t t  —  w  szyba ch  
na  pó łno cy  S y b e r i i . .

— IfM-Ma pan też p o m y s ł y ? !  - 
zawołal i  goście chórem.

— „Nie gorsze  od de legowania  
t o w a r z y s z y ,  ab y  rządzil i  podług  w a ­
szej r e cep ty  tymi.  k t ó r z y  takich 
r z ą d ó w  w c a le  sobie nic ż y c z ą '  — 
odciął  się P i t t  Hardful ,  a s p o s t r ze g ł ­
szy,  żc goście milczą,  ciągnął  dalej:  
P o z a  tym,  panowie ,  zachodzi  z a s a d ­
nicza różnica  pomiędzy p a r ty jn y m  
socja l izmem a moją  t e o n ą .  W y  
chcecie w y c h o w a ć  ujednostajnione,  
s t a n d a r y z o w a n e ,  na jedno kopyt o  u- 
ś^yt e  spo łecz eńs tw o ,  k tó re go  m ie r ­
nikiem i p ro to ty p em  jest  na j rzęd-  
n iejszy,  najciemniejszy i naimniej  
uzdolniony członek w a sze j  partii .  Ja 
zaś  za m ie rz a m  u t w o r z y ć  grupę spo­
łeczną,  b a r d z o ' ż y w o t n ą ,  energiczną 
i uświadomioną ,  lecz taką ,  gdzie 
skala  t e r m o m e t r a  za c z y n a  się od 
najbardzie j  zdolnego,  pom ys łowego ,  
m ąd re g o  i szlachetnego,  ab y  inni szli 
co r az  w yżej ,  dążąc  do tego chw ilo ­
w e g o  ideału.  C h w i lo w e g o  —  p o w ­
ta r z a m  —  bo na  po d s taw ie  za k o ń ­
cz onego  już do świadczen ia ,  p r z e w i ­
dują,  że ko nkure ncj a  d u ch o w y ch  
w ar to śc i  będzie tak  in tensyw na ,  iż 
ideał  zacznie  s zybko  w znos ić  się na  
co r az  to n o w e  w y ż y n y ,  a t e r m o ­

M Ł O D Y  1 A R  OJD O W  I E C
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m e t r  socjalnej e tyki  i jej p r z e j a w ó w  
będzie ciągle szedł  w  górę i w  gó ­
rę !“

—  „Zamie rza  pan w y t w o r z y ć  a- 
r y s to k rac ję  ducha!  —  zaśmiał  się 
l eader  socjal i stów.  —  Z n a m y  te 
b r e d n i e !" —

—  „ C zy  pan mia łby  ocjflprzeciw 
takiej  arys to k rac j i  i wola łby,  abyrn 
mów ił  z panem o świniopasach,  pi­
janych k a r o w n ik ach  lub woźnicach,  
pęd zący ch  ż y w o t  na turach  z od­
padkami  wielkich m i a s t ? "  —

Na to pytanie  socjaliści odpo ­
wiedziel i  n ie jasnym m ru czen iem  i 
wk ró t c e  zae-zęli żegnać gospodarza .  
Leader ,  p a t r ząc  na kapi t ana ,  nie 
w y t r z y m a !  i z a u w a ż y ł  złośl iwie:  — 
„J a k  na  z b a w c ę  ludzkości  —  za 
piękną posiada  pan s iedzibę^ kap i­
tanie P i t t  Hardful!, ;  —■ T o w a r z y s z e  
parsknęl i ' •śnj0 ęhcm. d rw iąco  spo ­
glądając  na  gospodarza .

— „P lan  własnej  ciężkiej  pracy,  
na morzu  i na północy,  paitowde! 
W ła s n e  to, moje,  z potu,  knjSi i t ru ­
du mego powstałe. .  Chcia łbym,  żeby  
w s z y s c y  ludzie mieli t aką  w łasn o ść  
—  z potu, k rw i  i t rudu a nie z g a d a ­
n i a ' w  imieniu c iemnyc h i omanio- 
lfejeh hasłami  w y b o rc ó w ,  nie z k a s y  
par ty jnej ,  d $ 'k tó re j  p ł acą  im nie ro ­
zumiejący bi edac y  ^giodm i cho rzy !  
Ale, ale! Widzia łem,  że pan5kvie 
przybyl i  ba rdzo  po rz ądnym i  samo-  
c, lodami.  Chc ia łbym wiedzieć ,  czy 
p rzed ob raniem do, par lam en tu  i 
cen t ra lnego  komite tu  partii  posiadali  
panow ie  s a m o c h o d y ? "

Socjaliści  pośpiesznie opuścili wil- 
l ę J P i t t a  Hardfulla.

— „Nieużytek jakiś i zaco fany  
bru ta i !"  —  za u w a ż y ł  l e a d e r . . .

. . .  A P i t t  Hardful ,  pa t rz ąc  prz ez  
okno za odj eżdżącymi,  śmiał  sie(< 
wresfcło.

M ło d z ie ż  A k n d e m ic K a  o d co o łu je  s i e r i o S p o ł t c z e f i M
J e d n y m  z najdoniośle jszych z a ­

gadnień chwili  obecnej  jejst wychp'4 
wanie  dia Narodu i P a ń s t w a  młode.jj 
inteligencji polskiej.

G łos y  obaw,  nadziei  i p r z e w i d y ­
w a ń  na pr zysz łość  św ia d c zą  naj l e­
piej z jednej s t ro ny  o zrozumienia 
donios łości te go  zagadnienia,  z d ru ­
giej s t ro n y  o głębokiej  t rosce  ca łego 
s p o łecz eń s tw a  polskiego o jutro 
młodzieży.

Młodzież ak ad em ick a  wie o tym  
se r d e c z n y m  za in te re sow an iu  się 
p rz ez  s t ar sze  spo łecz eńs tw o  jej 
sprawcami i jest Mn wGzięczna za 
nie, a ’e n iek iedy  musi się o d w o ł y ­
w a ć  nie tylko do serc  i dusz,  ale i

Jo  ofiarności  społecznej .  Robi to 
n iezmiernie r z a d k o ’ i tylko wtedy ,  
g d y  jest  istotnie z a g rożona  v/ s w o ­
im bycie,  a nie znajduje innego w y j ­
ścia z sytuacji .

T a k a  chwila  p rz y sz ła  teraz,  g d y  
setki  s tudentów'  m a ją  s t rac ić  możl i ­
woś ć  studiów' z powmdu niemożno­
ści op łacenia  czesnego.  S t r a t a  roku 
s tud iów  to opóźnienie o rok ro zpo­
częcia  produktywniej  p r a c y  dla N a­
rodu. to pozostanie  o rok diużej  na 
u t rzyman iu  społeczeńs tw a.

Jako  bezpośredn io  s ty k a j ąc y  się 
z pot rzebami  akadem ika  polskiego,  
ufni w poparcie,  ape lujemy  do W a s :  
—  Dopomóżcie  zagrożone j  w  s w y m
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bycie  polskiej m łodzi eży  a k a d e ­
mickiej  !

—  Dopomóżc ie  dziec iom chłopa,  ro ­
botnika,  rzemieś ln ika  i zu bożał e­
go intel igenta polskiego,  s ięga ją­
c y m  po świat ło  nauki!

—  Złóżcie jeszcze  raz d o w o d y  z r o ­
zumienia dla pot rzeb  społecz­
nych.
A kademik  polski nie chce  od W a s  

j a łm u żn y ;  to co o t r z y m a  za  p o ś re d ­
n ic tw em  „Bratnie j  P o m o c y 11 zwróc i  
w  p rz yszł ości  m ło d s zy m  pokoleniom 
m łodzi eży  akademickie j  znajdującym 
się w  takiej  sytuacj i ,  w  jakiej on 
dzisiaj się znajduje.

Niech nikt nie pozostanie  g łu­
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ch y m  na nasz  a p e l !
Niech k a ż d y  w  miarę  możności  

poprze  jakimś da tk iem nas zą  wa lkę  
o lepsze jut ro polskiej m łodzi eży  a- 
kademickiej !

Konto P.  K. O. 2 0 0  499.
Za B ra tn ią  P o m o c  S. S. S. U. P. 

Prof.  Dr .  J a n  Dobrow olski
K urator. ■

BRA TNIA  P O M O C  
T o w a r z y s t w o  S tu d en tek  i S tudentów  

U n iw e rsy t e tu  Pozn ań sk ieg o
Stow . zarejestr.

(—) Fr a nc i s zk a  B a t k o w s k a
Sekretarz 'Generalny.

(—) A l fo n s  K e m p i ń s k i  
Prezes.

Poświęć się wielkiej sprawie - a urośniesz 
z wypadkami. 

Juliusz Słowacki.

Żydowska burżuazja popiera front ludowy.

TOWARZYSZE!
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Laik marzy o filozofii
T,ytuł taki da lcm  dla za be zp ie ­

czenia j^ię, n ap r a w d ę  n a p i s a ł ­
b y m :  rola . .racjonalizacji",  m aszy -  
nizaeji w  urabianiu  poglądu na 

jśwdat. I lekroć bo w iem  w sp ó łczesn y  
cz łowiek za c z y n a  m yś leć  o istocie 
o taczającego  świata ,  ty lek ro ć  w y ­

o b r a ź n i a  jego zamienia  ^ i ę  \y pew­
nego rodzaju  m y ś lo w y  maszynę' ,  
w y p u s z c z a j ą c ą  ze siebie og romne  
ilości takichże  s a m y c h  cząs tecz ek  
materii .sgcegiełek seryjnie wy p ro du­
k ow anych ,  jednakich pod kdżd ym  
wzg ląd em.  Z tych pracegie łek ,  c- 
Icktronówg cz y  jak się -tam one na- 
"zy^ają ,  buduje  nąSTępnie w y o b r a ź ­
nia do spółki  z m y ś l ą  skupienia m a ­
terii, a tomy,  p ierw ias tk i  itd.

Echem  t y c h  pojęć o świecie  o- 
t a cza jąc y m  jest dążenie  do ujedno­
s tajnienia życia ,  n a w e t  du chowego ,  
do po w szech n e j  ró wno śc i  itd. Na 
tych p r a c zą s te czk a ch  mater i i  zbu­
d o w a n o  m e d i a n i s t y c z n y  pogląd na 
świat .  T e r a z  t rudno juz osądzić,  cziy 
zawini ł a  tu m y s h  zamienia jąc  w y ­
obraźnię  na m aszynkę  do w y ro b u  
praceg ie ł ek  ^s er y jn ych  mater ii ,  czy  

bkiwiodła wyob raźn ia , ,  dos ta rc za jąc  
ich wdaśnie dla myśli,  a nie czego 
innego.

T y m c z a s e m  w- rzeczyw is tośc i  
nigdzie nic s p o t y k a m y  d w u  p rz e d ­

miotów’ takich  samych ,  tożsamych ,  
i wi-yóbraźnia powinna  n a m  podsu ­
nąć,  $ 2e raczej  istnieją pracegiełk i  
nie m as zy n o w eg o ,  sery jnego  w y r c a  
bu, ale . . ręcznej" roboty ,  każ-da in­
na, i--/ tego t w o r z y w a  dopiero ppw ■ 
s ta ją  skupieńka mater ii ,  mniej  lub 
więcej  regularne ,  IccTz.nigdy nie to ż ­
same,  co z kolei powo du je  w y w i e ­
cie s t a l c^szukan ie  zgodności,  p r z y ­
s to sowania ,  -czyli ruch.  Z g ó ry  jed­
nak t r ze ba  pownedzieć,  że  d o j j a -  
k iegos ,,w yró w  nania t e m p e r a tu r " — 
jak to obec na n au k a  p r ^ p u s z & a — 
i do końca rlicliu na t y m  tle, nie - 
przyjdzie  ni.gdfe gdyż  w  ruchu gra  
rolę nie tylkp,; różnica  ilości, ale i 
j a k o w i  i to przede wszys tk im .  
Ś w ia t  nie jes t zawies iną , '  d ążącą  do 
krys ta l izacji  i zakamienienia,  lecz 
jest zbio rowisk iem  p raeząs tek ,  k a ż ­
dej innej od drugiej ,  usi łu jących do ­
piero p rzez  skupianie się. ■ zg^omaY; 
dzanie w y t w a r z a ć  cząs tk i  podobne

(D. c. n.)

Na łańcuch prasowy
„Młodego Narodowca"

złożyli
Rozalia i Józef Kastelikowie zł 3.—  

iela Kastelikowa S  2.5(1
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| ARCYKSIĄŻĘCY BROWAR W ŻYWCU |
| poleca znakomite piwa 1

| . Zdrój Żywiecki11 |
| „Marcowe" =
i  „Porter" =
| „Ale" |
J  —  Najwyższe odznaczenia tak krajowe jak i zagraniczne =  |
IllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllilillllllllllllllllllllllliNs
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I

K S IĘ G A R N IA  „ K R E S Y "
(A. WOLANIN)

B I E L S K O ,  Jagielońska 5
P O L E C A  w wielk im wybor ze :  książki  
szk ol ne ,  p owi eśc iowe,  h i s t or y cz ne  i na ­
ukowe,  P a m i ę t n i k i ,  a lbumy na fofo- 
graf je .  Kartki  z widokami  i amator s k i e .  
Ka ła ma r z e  na  b i ur k a :  m ar mu ro we ,
b ronzowe i szk l ane .  W j z e l k i e  przybory 
— kance lar y j ne ,  gry towarzyskie .  —

Obsługa solidu;. —  Cany nader 
umiarkowane. i
KSIĘGARNIA 

JÓZEFA JU R CZY K A
w  Białej, ul. Główna 29

Posiada zaw sze  na sk ładzie: Książki 
dla m łodzieży, pow ieśc i różnych au­
torów, sztuki teatralne, książki peda­
gogiczne, rolnicze, gospodarskie,
lekarskie i techniczne, książki do na­
bożeństw a — w szelk ie  przybory kan­
celaryjne, do pisania, rysowania,

malowania i szkolne.
Wielki wybór! Ceny umiarkowane!

SZKŁO ! LUSTRA - R A U T
na j t a ń s z e  c e n y  u f irmy

P . M l e ę z k i j J . P e r n
B I E L S K O ,  Zamkowa 4

O b r a m o w a n i e  obrazów i n a j t ań s za  s pr zedaż

izRłB. porcelaay lamp i obrazów 
HUGON A BUD ILLĄ

w BIAŁEJ ul. 6łówna 30,

1 Fabryka Sukna 

Kazimierza

MichenJzińsfcisgo
BIAŁA-BIELSKO, Nad N iw ką39
P o l e c a :  p i e r w s z o r z ę d n e  m a t e ­
r i a ł /, d la  wlb. Duc ho wi eń st wa ,  Z a ­
kładów,  Związków i S t o w a r z y s z e ń ,  po­
z a  tym n a  u b ra ni a  wizytowe,  spo r t owe 

or az  na  MUN DURKI  S Z K O L N E  
M j t e r i a l y  d o s t a rc z a  s i ę  wyłąc znie

f i r mo m c hr z e ś c i j a ńs k i m  
Prosimy iąiUć ofert.

P ie rw sz y  — Śląsk i — Dom Sportow y
Wszystkie przybory do sportu LETNIEGO i ZIMOWEGO,
— do turystyki i lekkoatletyki. —  Narty! S a n k i1 —

NAJWIĘKSZY WYBÓR! PIERW5ZUI.ZĘINE JAKOŚCI!
Ob sł uga  przez f ac howc ów.       Ceny  s t a ł e  i tanie .

JAIM PRO CH ASKA
B i e l s k o ,  JaglallnAsłia 1 — 3

Cena num era 10 groszy .
P renu m erata  roczna 1,— zl; 'półroczna

0.60-)iźt; k w arta ln a  0,80 zl.
N um er konta w  P ocztow ej Kaisie 

OszięzęcWoiści 181 194.

Cena og łoszeń :
Stroina 120 zł — 14 strony 60 zl 
V*. stromy 30 «ł — stromy 15 zl 

t/i«L sitroiny — 10 zł, 
w tek śc ie  100% drożej.

R ęk o p i só w  R e d a k c h  j i m  z w r a c a  i z a s t r zega  sobie p r a w o  zmian.
W j iaw&a i Red. Naciz.t Edw ard Zajączek. Red. Odp.: Franciszek Pjfolik.
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